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R E K L A M A
Drukami Polskiej S. A. w Poznaniu
Aleje Marcinkowskiego 17. — Telefon 44-61

gdy czytać będzie

książkę i pismo
drukowane w kraju!

do reklam w gazetach, katalogach, 
drukach firmowych i t. d. wykonuje

gustownie

KLISZE CYNKOWE
oraz

RYSUNKI

Drukarz polski
będzie miał pracę
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Komunikat
Korporacji Zakładów  Graficznych  
i Wydawniczych na w ojewództwo  
Pom orskie z siedzibą w Toruniu

W y p i s  p r a k t y k a n t ó w .

N a zasadzie § 124 u staw y  przem ysłow ej 
o trzym ali d n ia  20 styczn ia b. r. św iadectw o 
ukończenia n au k i w przem yśle graficznym :

1. B ron isław  Cyrzon, sk ładacz z d ru k a m i 
St. S tachow ski, K ościerzyna.

2. Leon H ein, sk ładacz z d ru k a rn i „Gazety 
K artu sk ie j"  (J. B ieliński), K artuzy.

3. B ru n o n  G órski, sk ładacz z d ru k a rn i „Ga­
zety K artu sk ie j"  (J. B ieliński), K artuzy.

4. Jan  Rogucki, sk ładacz z P om orsk ie j D ru ­
k a rn i Rolniczej S. A., Toruń.

5. Zygfryd W inn iew śki, sk ładacz z D ru k a r­
n i T oruńsk iej S. A., Toruń.

6. B ronisław  D obrzalski, sk ładacz z d ru ­
k a rn i „N adw iślan in", Chełm no.

Szanow nych Członków naszej K orporacji 
uprzejm ie p rosim y  o u regu low an ie  sk ład ek  za 
ro k  1930/31, gdyż także  m u sim y  uregu low ać za­
ległe jeszcze sk ład k i do Z w iązku K orporacyj 
w  W arszaw ie. W iększa połow a członków je­
szcze zalega ze sk ładką. — Nasze konto  PKO 
m a ni*. 211.053.

Już dzisiaj donosim y Szan. Członkom , iż 
przyszłe zebranie naszej K orporacji odbędzie się 
21 lutego b. r. w  T c z e w i e.

Telefotografja za pomocą 
drutu i bez drutu*)

(N apisał prof. E. V. A ppletona, M. A. D.
Sc. F. R. S.)

N a sp ec ja ln ą  uw agę zasługu je fak t, że acz­
kolw iek  ogólne zasady  tra n sm is ji  obrazków  
znane są  już od d ług ich  lat, rozwój zastosow a­
n ia  tego w y n a lazk u  w p rak ty ce  d a tu je  dopiero 
od n iedaw na. O sta tn i rozwój jego zaw dzięcza 
się w ięcej techn icznem u u lepszen iu  n iek tó rych  
przyborów  potrzebnych do tra n sm is ji  obraz­
ków, niż w ynalezien iu  now ych system ów . P ro ­
blem  tran sm ito w an ia  ob razka d ru tem  telefo­
nicznym , chociaż zredukow any  do sw ej n a j­
prostszej form y, jes t m im o  teg o  zagadn ien iem  
potró jnem , gdyż w ym agane są  trzy  w aru n k i. 
W  pierw szym  rzędzie po trzebne są  pew ne śro d ­
k i do p rzenoszen ia św ia tła  i cieni ob razka  przy  
odpow iednich  zm ianach  p rą d u  elektrycznego. 
L in ja  telefoniczna, k tó ra  jes t zdolną do tra n s ­
m ito w an ia  ob razka  bez w ypaczen ia zm ian  
p rą d u  do oddalonego p u n k tu , jes t d ru g im  ele­
m entem , w reszcie trzecim  je s t w ym yślenie od­
b io rn ika , n a  k tó ry  przeniesione będą  św iatło  
i cienie o ryginalnego  obrazka tran sm ito w an e­
go prądem .

K ażdy obrazek u w ażan y  je s t za zbiorow i­
sko bardzo  m ałych  elem entów , z k tó ry ch  p ra ­
w ie każdy  je s t jedno litego  św ia tła  i w y m ag a 
osobnego elektrycznego „n ad an ia"  by  go t ra n s ­
m itow ać. Czem w iększą je s t ilość sk ładn ików , 
z k tó rych  obrazek  się sk łada, tern d o k ład n ie j­
szym  będzie obrazek  oryginałow i. Lecz by tak i 
o trzym ać, po trzeba dłuższego czasu  n a  „n ad a­
nie"' elek tryczne, czyli tran sm isję . D la zilu­
s tro w an ia  tego trzeb a  nadm ien ić , że p rzecię tna  
ilość sk ład n ik ó w  w obrazku  ro z m ia ru  5 X 4  
cale, w ynosi około  32.000, a  przen iesien ie  tych
32.000 osobnych nadań , w ym aga około trzy  m i­
n u ty  czasu.

T r a n s m i s j a .
O brazek lub film , m ający  być tra n sm ito ­

w any, w ygina się do k sz ta łtu  cy lindra , k tó ry  
obracając  się jednosta jn ie , rów nocześnie po ru ­
sza się pow oli w k ie ru n k u  sw ej osi. M ała 
isk ie rk a  św ia tła  rzucona  n a  cylinder, przecho­
dzi lub „p rzen ik a"  w ten  sposób całość obrazka 
sp ira ln ą  drogą. K om órki foto-elektryczne, oży­
w iane re flek to rem  św iatłą , w zm ocnionym  spe­
cjalnym  elem entem , lub tran ism itow anem  n a ­
św ietlen iem  — m o m en ta ln ie  p raw ie  przenoszą 
o dm iany  św ia tła  do k o respondu jących  odm ian  
e lektrycznych, tran sm ito w an y ch  telefonem  do 
s tac ji odbiorczej. O w iele korzystn iejszem  w y­

*) Z c y k lu  a r ty k u łó w  „O  a n g ie ls k ie m  d r u k a r ­
s tw ie " , k tó re  u k a z y w a ły  się w  ro k u  zesz łym  w  „P rz e ­
g ląd z ie  G ra fic z n y m ".
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kazało  się w p rak ty ce  p rzesy łan ie sygnałów 
elek trycznych  m odulow anym , m ało  frekw ent- 
nym  p rą d em  zm iennym , niż zw ykłym , p u lsu ją ­
cym  p rąd em  w prost. P rzy  tra n sm is ji  obrazków' 
bez d ru tu  sygnały  przeznaczone są  do m odu lo ­
w an ia  frekw encji energ ji rad jow ej zw ykłą 
drogą.

T a zm ien n a  m o d u lac ja  tran sm ito w an eg o  
p rą d u  uży w an a je s t n a  s tac ji odbiorczej do re­
p ro d u k c ji obrazka. Sposób używ any  do ponow - 
nego p rzenoszen ia  zm ian  p rą d u  elektrycznego 
n ap o w ró t do ko resp o n d u jący ch  zm ian  św iatła , 
jes t w  każdym  system ie odm ienny, lecz w prze­
w ażnych w ypadkach  św ia tła  i cienie rep ro d u k o ­
w ane b y w ają  n a  b łonce fo tograficznej w ygiętej 
do fo rm y cylindrow ej, k tó ra  o b raca  się w do­
k ład n y m  synchron iźm ie z o ry g in a ln ą  b łonką 
z tran sm itu ją c e j s tac ji nadaw czej. Ścisła  syn­
chroniczność i  faza  m u si być u trzy m a n ą  m iędzy 
cy lind rem  nadaw czym  i  odbiorczym , jeśli 
o trzy m an y  obrazek  mierna być zniekształcony.

S y  n  c h r o n i c z n e  s y g n  a  ł y.
W  system ie fo to -te legrafji firm y  „Bell Te- 

lephone L aborato ries" , k tó ry  od pew nego czasu 
p ra k ty k u je  się n a  łin jach  telefonicznych „Ame­
rican  T elephone an d  T eleg raph  C om pany", po­
nownie p rzen iesien ie  e lek trycznych  sygnałów' 
n a  c-dmiany św ia tła  w ykonuje się zapom ocą 
„zastaw ki św iatła" . P rą d  e lek tryczny  przecho­
dzi p rzez w ąsk ą  m eta lo w ą w stęgę, um ieszczoną 
n a  m ocnem  m agnetycznem  polu. Gdy w sk u tek  
e lek trycznych  sygnałów  wistążka się porusza, 
d z ia ła  ona jak o  zasłona przed  sil nem  n ap ię ­
ciem  św ia tła  i  p rzepuszcza ró żn e  ilości św ia tła  
do b ło n k i fo tograficznej i  to  w dok ładnej pro­
p o rc ji do m iejsc  jasn y ch  i  ciem nych o ry g in a l­
nego obrazka. U trzym an ie  syn ch ro n izm u  w y­
k onane  je s t zapom ocą elek trycznie d z ia ła ją ­
cych w idełek  stro jow ych n a  s tac ji nadaw czej, 
k tó re  w y sy ła ją  im p u lsy  do k o n tro lo w an ia  p o ru ­
szeń cy lin d ra  n a  s tac ji odbiorczej. N adanie 
ob razka  i  synchroniczne sygnały  przechodzą 
rów nocześn ie n a  te j sam ej linji.

W  system ie S lem ens-K arolusa, k tó ry  jest 
szeroko zastosow any  n a  k o n ty n en c ie  i w An- 
glji, cy lind ry  rów nież b ęd ą  używ ane n a  obu  
końcach , czyli s tac ji nadaw czej i  odbiorczej, 
synchron iczność będzie jed n ak  w ten  sposób 
p rzen iesiona, że n a  każdej s tac ji zn a jd u ją  się 
zupełn ie  rów ne w idełk i strojow e. P rzy  do- 
k ład n em  dostosow aniu  tem p e ra tu ry  w idełek, 
uzn an o  za m ożliw e trz y m a n ia  ich  w dok ładnym  
w olnym  biegu  synchron icznym  bez pom ocy 
osobnego synchron icznego  sygnału . P ozatem  
n iepo trzeba  przygotow yw ać specja lnej fotogra- 
fji n a  stac ji nadaw czej, gdyż do cy lin d ra  n ad aw ­
czego zak ład a  się w prost fo tografję  o ryg inalną . 
N a s ta c ji  odbiorczej u ży w an a  je s t k o m b in ac ja  
k o m ó rk i K e rr‘a  i dw óch pryzm atów ' Nicola. 
Z adan iem  o trzy m an y ch  sygnałów  elek trycz­
nych n a  św iatło , k tó re  m usi przechodzić przez 
kom órkę K e rr‘a  jes t o b racan ie  p łaszczyzny po­
laryzacy jne j przez różne ilości św ia tła  w  ten  
sposób, .że. św iatło , k tó re  przechodzi ostatecznie 
przez p ryzm aty , jest kon tro low ane . D ostoso­
w anie to zapom ocą pryzm atów ' zrobiono w ten  
sposób, że bez sygnałów' n ie przechodzi żadne 
św iatło , stosow nie zaś do ilości sygnałów  p rze­
chodzi rów nież ta  sam a  ilość św iatła . K om ór­

k a  oddziału je  więc ja k  e lek tryczny  zam ykacz, 
k tó ry  k o n tro lu je  św iatło  w padające  do cy lin­
d ra  odbiorczego.

L i  n  j e t e l e f o n i c z n e .
Szybkość, ja k ą  ob razek  m oże być tra n sm i­

tow any, zależna jest od elektrycznej jakości li­
n j i  telefonicznej. W  łin jach  telefonicznych bo- 
w'iem zn a jd u jem y  tak ie  rzeczy, ja k  „p rąd  bły­
skaw iczny" i „p rąd  ślim akow y". L in ja  telefo­
n iczn a  n ad z iem n a  stanow i p rzy k ład  pierw szego 
w ypadku, a  lin ja  podziem na — drugiego. W  no­
w oczesnej p rak ty ce  telefonicznej jest n a  szczę­
ście d la  rozw oju te lefo tografji ten d en c ja  zak ła ­
d an ia  ta k  zw anych lekko  ładow anych  kabli, 
n ad a jący ch  s ię  specja ln ie  do tran sm ito w an ia  
obrazków  przez d ru t.

N a zakończenie należy  nadm ienić, że tele- 
fo to g ra fja  n ie  je s t jeszcze ta k  tru d n y m  proble­
m em , ja k  tra n sm is ja  fo tografij przez rad jo , 
w k tó rem  tru d n o śc i powmdowane różnem i za­
ćm ieniam i, żyw iołam i a tm osferycznem i i inne- 
m i jeszcze n ap o ty k an em i przeszkodam i, odgry­
w a ją  rolę. Są poza tern chw ile o geofizycznej 
ruch liw ości e lektrycznej, w k tó rych  odbierane 
będą p rąd y  ziem skie i  n iep raw dziw e sygnały, 
w ydające n iew yraźny  w ynik  n a  tran sm ito w a­
nych obrazkach.

Przytułki uczni drukarskich 
w Czechosłowacji

W Czechosłow acji is tn ie ją  pod nazw ą „Be- 
s id k a  D an ie la  A dam a z V eleslav ina“ (Daniel 
A dam  z W ielesław in a  był s łynnym  i  bardzo  w y­
kszta łconym  d ru k arzem , k tó ry  w ydaw ał w zoro­
we, k lasyczne dzieła  w  arty stycznem  w ykona­
n iu  i ścisłej czystości języka; żył on i działa ł 
w' la tach  1546 —• 1599 w Pradze) p rzy tu łk i uczni 
d ru k a rsk ich , podporządkow ane stow arzyszeniu  
fachow em u „Typografia", k tó re  takow e w ro ­
k u  1918 ufundow ało . W  P rad ze  is tn ie je  cen­
t ra la  tych  p rzy tu lisk  uczn iow sk ich ; w całych 
Czechach is tn ie je  ic h  14, n a  M oraw ach 5, a  dw a 
in n e  w Czechach n ie  są  jeszcze kom p le tn ie  zbu­
dow ane. P rzy tu lisk a  uczniow skie u trzy m u ją  
w zajem ne s to su n k i z oddziałam i uczniow skie- 
rni w A ustrji, N iem czech i  in n y ch  k ra ja ch , stąd  
też m ogła  m łodzież d ru k a rsk a  w P rad ze  w ro ­
k u  1929 pow itać i ugościć m łodych kolegów 
z W iednia , a  n iedaw no  tem u  tak że  przybyłych 
z W rocław ia. S tosunk i w zajem ne um ożliw ia ją  
m łodzieży d ru k a rsk ie j z C zechosłow acji odby­
w anie w ycieczek do Niem iec, w celu zapozna­
n ia  się z tam tejszem  d ru k a rstw em . W  1931 ro ­
k u  p rzy tu łek  uczni d ru k a rsk ich  w P rad ze  u rz ą ­
dzi w ycieczkę do H am burga.

S ta ran ie  w k ie ru n k u  sz k o le n ia . fachow ego 
uczni d ru k a rsk ich  w C zechosłow acji jes t 
w szechstronne. Codopiero ogłoszono szereg 
k o nkursów  d ru k a rsk ich  d la P rag i, B erna 
i P ilzna, a  pozatem  rów nież d la  m łodzieży d ru ­
k a rsk ie j n a  prow incji, k tó rzy  n ie uczęszczają 
do żadnej szkoły fachow ej. Ci w łaśn ie  n ad e­
s ła li  najlepsze  w zory p rac  d ru k a rsk ich .

C en tra la  fachow a p rzy tu lisk  uczniow skich 
k ie ru je  też k u rsa m i fachow em i, językow em i 
i ry sunkow em i w P rad ze  i  n a  prow incji. K ur­
sy języka n iem ieck iego  odbyły się w łaśn ie 
w P ra d z e  i Kolnie.
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W ykłady  d la  uczniów  d ru k a rsk ich  odby­
wają, się co środę w ieczorem . N iedaw no tem u  
urządzono d la n ich  cykl w ykładów  w  przedm io­
cie h is to rji sztuki, w k tó ry ch  p rzedstaw iono  
m łodzieży d ru k a rsk ie j poszczególne sty le  sz tu ­
k i a rch itek ton icznej, w yb itną  działa lność słyn ­
nych  arty stów  m alarzy  i rzeźb iarzy  i ty m  po­
dobne p rzedm io ty  naukow e. N a m iesięcznych 
zgrom adzen iach  w ygłaszane byw ają  p re lekcje  
w przedm io tach  społecznych i o rganizacyjnych.

Przegląd działalności 
Targów poznańskich

Chcąc należycie ocenić znaczenie Targów  
P oznańsk ich , należy  cofnąć się m yślą  do tej 
epoki, gdy n aró d  p o lsk i k ła d ł fu n d am en ty  pod 
now y gm ach p ań stw a . Rok 1921-szy był p ie r­
wszym  ro k iem  pokojow ym  w Polsce po w ojnie 
europejsk ie j i w ojn ie polsko-rosyjskiej. F ak t, 
że W pierw szym  ro k u  poko ju  pow staje  o rgan i­
zacja,, m a jąca  n a  celu  stać  się m iejscem  kon- 
cen tracy jnem  w ym iany  przem ysłow ej w epoce 
w yraźnego rozprężen ia  gospodarczego po w oj­
nie, jes t n iezb itym  dowodem, że n ie b rakow ało  
już ' wówczas w społeczeństw ie trzeźw ej oceny 
sy tu ac ji i  w yboru  celow ych środków . W ybór 
P oznan ia , jak o  m ie jsca  Targów , był logicznym  
następstw em  środow iska, k tó re  rzu ciło  in ic ja ­
tywę, a  następn ie  — bliskość g ran icy  i  rozgałę­
zien ia  sieci kolejow ej. Lecz dopiero dziesięcio­
le tn ia  h is to rja  Targów  uczy nas, że zarów no 
wybór m iejsca, jak  i zak res dzia ła lnośc i i sy ­
stem  p racy  n a  T arg ach  odpow iadał w zupełno ­
ści po tencjonaln ie  spoczyw ającym  w u m ysłach  
in tu ic ji gospodarczej, oraz w yzyskał bez reszty  
położenie geograficzne p ań stw a  i m iasta .

Początek  działa lności Targów  ograniczył 
się do w ym iany  w ew nętrznej. Było to  zrazu 
zupełn ie w ystarczające, zważywszy, że złączo­
ne dopieroco dzieln ice p ań s tw a  polsk iego  były 
d la  siebie pod w ielom a w zględam i, a  gospodar­
czemu przede wszy stk iem , jeszcze — zagran icą . 
W  tym  zakresie, T arg i P o zn ań sk ie  spełn iły  sw ą 
rolę u n ifik acy jn ą  ta k  dobrze, jak  żad n a  in n a  
m oże p rop ag an d a , i p ierw sze la ta  działa lności 
Targów  w ybiegły daleko  poza funkcje  czysto 
gospodarcze.

Na j w ażniej szem  zadan iem  T arg u  było, 
oczywiście, pozyskan ie  sobie w ystaw ców . Przez 
pierw sze trzy  ta rg i, p ra cu jąc  w okresie in flac ji 
m arkow ej, ilość ta  w z ras ta ła  bardzo  szybko. 
Jeżeli liczbę 928 w ystaw ców  z ro k u  1921 p rzy j­
m iem y za 100, to  ro k  1922 d aje  nam  w skaźn ik  
118, a ro k  1923 — 225, R ok 1924, p ierw szy  rok  
złotego polskiego, s tab ilizu jąc  w alu tę , m u sia ł 
s ilą  rzeczy w płynąć h am u jąco  n a  rozpęd obie­
g u  tow arow ego, co się n ie  m ogło n ie  odbić na 
T argach . D latego też w ro k u  tym  w skaźn ik  
w ystaw ców  obniżył się, lecz niew iele, bo do 200.

T a sam a s tab ilizac ja  w a lu ty  um ożliw iła 
z drugiej s tro n y  w ejście P o lsk i w orbitę pow aż­
nego h an d lu  m iędzynarodow ego. T a  okolicz­
ność zosta ła  pochw ycona przez k ierow nic tw o  
Targów . Do tej pory  udział zagran icy  nie prze­
k racza ł %■% w ystaw ców . Rok 1925 jes t o tyle 
zw rotnym  m om entem  w dzia ła lnośc i Targów , 
że od tej pory przem ianow ane zostały  n a  T arg i

M iędzynarodow e. W  d w a la ta  potem  zosta ją  
p rzy ję te  jak o  członek zw yczajny zw iązku euro­
pejskiego m iędzynarodow ych targów .

U m iędzynarodow ienie Targów  zm ieniło  
nieco ich  s tru k tu rę . P ierw szy  ro k  (1925) dał re ­
ko rdow ą liczbę w ystaw ców  —; 2132, w śród  k tó ­
rych  zag ran ica  by ła  re p rezen to w an a  w 22% %. 
S tosunek  ten, w około 25% został zachow a­
ny  nada l, m im o, że liczba w ystaw ców  zm niej­
sza ła  się. P rzy jm u jąc  ro k  1925 za 100 — m am y 
w skaźn ik  w  1926 r. 65%, w 1927 r. 50, w 1928 r. 
76 . Lecz n ie  oznacza to  b y n a jm n ie j zm ierzchu 
Targów, gdyż jednocześn ie obszar ich  pow ięk­
sza się  bez p rzerw y  a  m. r. 1925 (33 tys. m 2 — 
100), 1926 — 106, 1927 — 114 i  1928 — 143. Rok 
1929 był, jak  w iadom o, rokiem  Pow szechnej 
W yistawy K rajow ej, k tó re j T arg i m u sia ły  u s tą ­
pić m iejsca  i w ystaw ców . W  ro k u  znów  1930 
m iały  T arg i silnego  k o n k u re n ta  w postaci Mię­
dzynarodow ej W ystaw y K om unikacji i T u ry ­
styki. Nic więc dziwnego, że w yczerpane Pe- 
w u k ą i pozbaw ione p rzez K om -T ura jednych  
z najlepszych  w ystaw ców , jafciem i są  sam ocho­
dy, T arg i w  r. 1930 rozporządzały  zm niejszonym  
terenem  i znacznie m n ie jszą  liczbą w ystaw ców . 
N iem niej jed n ak  okres M iędzynarodow ych T a r­
gów zaznacza się zw iększeniem  przestrzen i, 
w ypadające j n a  poszczególnego w ystaw cę, co 
jes t św iadectw em  pow ażniejszego c h a ra k te ru  
eksponatów .

Ten c h a ra k te r  przechodził bardzo  ciekaw e 
ew olucje. P ierw sze ta rg i  w ysunęły  n a  czoło eks­
ponatów  p rzem ysł tek sty ln y  w 20,23%, m eta lo ­
wy w 19,20%, chem iczny w  11,22% i garbarsfco- 
szew eki w 10,18%. N astępne jed n ak  la ta  sp y ­
ch a ją  p rzem ysł tek s ty ln y  i garbarsko-szew cki 
poniżej 10%, podnosząc jednocześnie przem ysł 
m etalow y pow yżej 32%. Rok um iędzynarodo­
w ien ia  targów  zasta je  przem ysł m etalow y n a  
tym  sam ym  poziom ie, a  tek s ty ln y  powyżej 11%, 
i  ten  s to su n ek  z m alem i w ah an iam i, pozostał 
do targów  osta tn ich . U m iędzynarodow ienie 
ta rgów  w płynęło  poza tem  n a  p o w stan ie  rep re ­
zen tacji p rzem ysłu  zabaw karsk iego , przeciw nie 
zaś spow odow ało zan ik  eksponatów  ziem iopło­
dów, przetw orów  ro ln iczych  i surow ców .

T arg i tegoroczne, jubileuszow e, po  d w u le t­
n iej p raw ie  przerw ie, będą n o rm aln em i ta rg a ­
mi, n ie  obciążonem i żadnem i dodatkow em u im ­
prezam i. Z tego’ pow odu w ynik i ty ch  targów  
będą  n a jb ard zej ch a rak te ry sty czn e  d la  cało­
k sz ta łtu  ich  działalności. W  każdym  razie  
m ożna było  u sta lić , że ta rg i dotychczas p o tra ­
fiły  zw iązać ze sobą 46% w ystaw ców , robiąc 
z n ich  sta ły ch  sw ych k lien tów . T en stosunek , 
jak  rów nież fak t, że przeszło  60% w ystaw ców  
po siad a  sw e w a rsz ta ty  p racy  w  odległości po­
n a d  200 k ilom etrów  od P oznan ia , je s t na jlep szą  
ręk o jm ią  pow odzenia ta rg ó w  i  zad atk iem  d a l­
szego ich rozw oju.

Z Towarzystwa Graficznego 
w Toruniu

W  sobotę, d n ia  17 sty czn ia  1931 r. odbyło się 
W alne że b ran ie  Tow. G raficznego w szkole w y­
działow ej, n a  k tó re  p rzyby ła  bardzo  d u ża  liczba 
członków. Z ebran iu  przew odniczył p. prezes 
T. Szutkow ski. W ręczono n ag rody  p ieniężne
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za w ykonane p race  konkursow e pp. Rogoziń­
sk iem u, W iśn iew sk iem u  i  uczniow i Paw łow i 
Św igorow i w p o stac i p ięknej książk i fachow ej 
w opraw ie. O bszerne sp raw o zd an ia  z dzia ła l­
ności dotychczasow ej zdał p. prezes oraz k a ­
sjer, se k re ta rz  i b ib ljo tekarz , k tó re  zostały  a k ­
ceptow ane. W  d y sk u sji p rzem aw ia li pp. M ali­
szew ski, M ejza, T aczkow ski i  R óżański, w y ra ­
ża jąc  zadow olenie z działa lnośc i dotychczaso­
wej i  p odkreśla jąc , że należy  kon tynuow ać dal­
szą p racę  w ty m  k ie ru n k u . Z w łaszcza zaleca­
łoby się pow tórzyć -kurs ry su n k u  jak i się dopie­
ro  odbyw ał pod k ierow nic tw em  p. Sysko. L icz­
ba członków  w zrosła w m iędzyczasie do 48, 
a  s ta n  k asy  w ykazyw ał w  dochodzie 258 zł, 
a  w' rozchodzie 180 zł. B ib ljo tek a  n a  razie  jest 
jeszcze szczupłą, abonu je się 6 p ism  fachow ych, 
k tó re  re g u la rn ie  k u rs u ją  w śród członków . Na 
zeb ran iu  z ra c ji od eb ran ia  n ag ró d  ofiarow ali 
d la  Tow. Graf. n a  zak u p ien ie  k siążek  p. Rogo­
zińsk i 10 żł, p. F r, W iśn iew sk i 5 zł, oraz S tow a­
rzyszenie D ru k a rzy  Okręg T o ru ń sk i w ręczył 
k asje ro w i 15 zł. Za kw oty  te  serdecznie dzię­
kujem y. W  m yśl s ta tu tu  w ylosow ano dwóch 
członków  zarząd u  w m iejsce ustępu jących . 
W  g łosow aniu  ta jn e m  w ybrano  p. Taczakow - 
skiego pow tó rn ie , oraz jak o  now o w ybrany  
w szedł do za rząd u  p. Gertig. Do K om isji rew i­
zyjnej n a  r. 1931 w ybrano  p. M aliszew skiego 
i  p. Rogozińskiego. W yłożono m ały  zbiór róż­
nych  k a r t  now orocznych, k tó re  szczegółowo 
p rze jrzan o  i w y łon iła  się n a d  n iem i rzeczow a 
dy sk u sja . N a p rzyszłam  m iesięcznem  zeb ran iu  
w ygłosi re fe ra t  p. T aczkow ski o n o rm alizacji 
p ap ieru . P a n  prezes zw rócił uw agę n a  „P rze­
g ląd  G raficzny", k tó ry  od now ego ro k u  zm ienił 
fo rm a t oraz w ykonan ie  techniczne. Z m iany  te 
zn a laz ły  ogólne uznan ie . Rów nież . p rzy ję to  
z zadow oleniem  do w iadom ości, iż p racow nicy  
m ogą uzyskać ab o n am en t zniżkow y „P rzeg lą­
d u  G raficznego". P ocieszającym  objaw em  jest, 
że m łodzież zaczyna s ię  in te re so w ać naszem  to ­
w arzystw em , gdyż g rem ja ln ie  zap isu je  się  n a  
członków . P a n  G ertig  w serdecznych  słow ach 
zachęcał szczególnie m łodzież do w spółpracy, 
gdyż ona w łaśn ie  m a  okazję  k szta łc ić  się dalej 
W sw ym  zawodzie. P an  prezes oznajm ił, że 
w najb liższej przyszłości należy  p rzystąp ić  do 
założenia p rzy  tow arzystw ie  sek c ji sk ładaczy  
m aszynkow ych, by ich  sp ec ja ln ie  techn iczne 
sp raw y  uw zględniać. S k ładkę m iesięczną po­
zostaw iono n a  ro k  bieżący w w ysokości 1 zł. 
T ea tr  m ie jsk i tak że  w ty m  ro k u  u d zie la  d la  n a ­
szych członków  zniżki n a  w szystk ie  p rzed sta ­
w ienia. Po w yczerpan iu  p o rząd k u  dziennego 
solw ow ał zebranie po dw u godzinnych ob ra­
dach  p. p rezes słow am i „Cześć sztuce".

Z chwili bieżącej
Przedstaw icielstw o iab ryk  papieru  i celulozy 

S teinhagen i  Saenger Sp. Akc. w W arszaw ie zosta­
ło z dniem  1 lutego rb. w Poznaniu zniesione. 
Agendy przedstaw icielstw a we formie składu kon­
sygnacyjnego przeszły na H urtow nię D rukarską w 
Poznaniu.

Z międzynarodowego sek re ta ria tu  drukarzy. Mię­
dzynarodowy & ekretarjat d rukarzy  podaje wszczęte 
ruchy taryfow e i takie, które niebaw em  zostaną 
wszczęte. Ruchy taryfowe wszczęte zostały w Islandji

i Belgji. Dalej donosi hiszpański związek drukarzy  
o ciążeniu do usta len ia  tary fy  krajow ej z 20-procento- 
wą zwyżką płac}’. Związek drukarzy  węgierskich li­
czy się z wypowiedzeniem umowy taryfowej, k tóra  
z dniem  31 m arca się kończy, a obowiązuje od pięciu 
lat, A ponieważ i w Niemczech panuje pewien ruch 
taryfowy, przeto w tych wszystkich k ra jach  sekre­
ta r ia t  d rukarzy  odm awia od podjęcia pracy aż cło od­
wołania.

Z ałatw ianie klientów  w P. K. O. N a skutek in te r­
w encji Izby przem ysłowo-handlowej w  spraw ie przy­
spieszenia obsługi k lijentów  w Pocztowej Kasie 
Oszczędności, zaw iadom iła Dyrekcja Oddziału, że za­
łatw ienie k lijen ta  w obrocie czekowym w godzinach 
od 8-ej do. 10.30 wynosi 8—10’m inut, zaś w godzinach 
10.30 do 13-tej 10—15 m inut. O ile k lijen t nie zostanie 
załatw iony w 15 m inutach, m a praw o zażalić się 
u kierow nika Kasy, względnie w Dyrekcji Oddziału. 
W, tym  celu wywieszono w lokalu  Kasy odpowiednie 
pouczenia. Jeśli chodzi o załatw ianie klientów  
w obrocie oszczędnościowym, to tu ta j nie da się u s ta ­
lić pewnego m inim um  czasu na poszczególne zała­
tw ien ia  z uw agi n a  ich różnorodność. Zasadniczo wy­
płatę  doraźną z książeczki załatw ia się w  k ilku  m inu­
tach., lecz przepisanie praw a w łasności książeczki 
zajm uje już więcej czasu. Jeśli zachodzi potrzeba, Dy­
rekcja  Oddziału daje stale do pomocy dodatkow ą si­
łę tak , że n a  tempo traktow anych załatw ień żadne 
skargi do Dyrekcji Oddziału nie dochodzą.

Rozmaitości
Echa graficzne i  wydawnicze z Łotwy. Profesor 

Ryszard Sarrinsch m ianow any został dyrektorem  
łotewskiej d ru k arn i papierów  państwowych. D rukar­
nia  rzeczona znajduje się w Rydze, przy ulicy Mo­
skiewskiej nr. 11. N atom iast dyrektorem  drukarn i 
państwowej, w Rydze, ulica P ili 55, pozostaje nadal 
dyrektor Krzysztof Kleinberg.

N ajważniejsze w ydaw nictw a łotewskie znajdu ją  
się bez w yjątku  w Rydze i zowią się: A. Gulbis, u li­
ca C hristiana B arona 14. — B. Lamey, ulica W alde­
m ara  77. — J. Rozę, ul. C hristiana B arona 5. — O. Je- 
pe, ul, C hristiana  B arona 24-26. — G. Lóffler, ul. 
H andlow a 1. — Leta (Łotewska agen tu ra  telegraficz­
na), ul. P iaskow a 1-3. — K sięgarnia Uniwersytecka, 
ul. C hristiana B arona 2a. — W alters N Rapa, ul. Tea­
tra ln a  11. — Zem nieku Domas, ul. Elżbiety 14a.

Pożar d ru k arn i zagranicznej. Budynek w ydaw­
nictw a gazety kom unistycznej N orskenflam m an wraz 
z d ru k arn ią  spółkową Tryckerie A-B. (kapitał akcyj­
ny 125 000 koron) w Lulea, Laponja, spalił się do­
szczętnie. Ugasić pożaru nie było można, ponieważ 
woda do sikaw ek zam arzła.

Wiadomości z firm
Zakłady Graficzne Straszewiczów w W arszawie.

W ydział Handlowo-Upadłośeiowy Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie (ul. Miodowa 15) ogłasza zgodnie z art, 
U  Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn.
23. XII. 1927 r. o zapobieganiu upadłości, iż wyrokiem 
z dn. 19 stycznia 1931 roku postanow ił udzielić firm ie 
Zakłady Graficzne Straszewiczów, dawniej K. Thies, 
oraz Leszkowi Kazimierzowi Straszewiczowi, Lucja­
nowi Bogusławskiem u, Tadeuszowi Galewskiemu 
i Karolowi Stednbokowi, jako. spólnikom  tej firm y od­
roczenia w ypłat do dn. 19 kw ietn ia 1931 r., Sędzią Ko­
m isarzem  firm y m ianować sędziego, handlowego 
Tadeusza K raffta, a nadzorcą sądowym adw okata 
Zygm unta Gralewskiego, wyrokowi nadać rygor n a ­
tychm iastow ej wykonalności.

Zakłady Graficzne B. Kotkowski Sp. Akc. w  Ło­
dzi. Powyższa firm a ogłosiła b ilans zam ykający się 
w aktyw ach i pasyw ach ogólną sum ą 1.768.617.95 zk; 
zysk wynosi 95.531.96 zł.
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Z  zagranicznej literatury
(D okończen ie  z n r. 4).

P i ś m i e n n i c t w o  f r a n c u s k i e  — w 
dziedzin ie p ra sy  może pochw alić się prze- 
dew szystk iem  w iększą p ra c ą  M i c h a ł a  P o -  
t u l i c k i e g o ,  d ra  p raw  i docen ta  w ydziału  
praw nego  n a  un iw ersy tec ie  genew skim  z roku  
1926/27 p. t. „Le r ć g i m e  d e  l a  p r e s s  e“. 
J e s t  to  bardzo  ciekaw e s tu d ju m  porów naw cze 
z dziedziny p ra tw o d aw stw a  karnego.

In n y  autor;, a  m ianow icie A ii d r  e P  e r- 
r  a u  d - C h a r m a n t i e r  w ydał w  P ary żu  
w  ro k u  1930 c iekaw ą znów p racę  p. t. „D e 
d r o . i t  d e  r e p o n s e  e n  m a t i ć r e  d e  
p r e s  s e“.

C iekawe .są też p race  fran cu sk ie  z innych  
dziedzin  prasy .

P a u l  G i n i  s t y ,  a u to r głośnej i cennej, 
w ydanej już  przed  k ilk u  la ty  dw utom ow ej 
„ A n t o l o g j i  p r a s y  f r a n c u s k i e j 1 opu­
b likow ał b. ciekaw e sw e w spom nien ia  - felje- 
tony o dz ien n ik a rs tw ie  i tea trze  (S o u  v e n i r  s- 
d e  j o u r n a l i s m e  e t  d e  t h e a t r e ) .

L e o n  L e v r a u l t  w ntiedużej, w ydanej 
w  r. 1930 książce p. t. ,„L e J o u r n a l i s m e 11 
k reśli b arw n ie  i  ro z tacza  żyw y obraz rozw oju  
p ra sy  fran cu sk ie j, n ies te ty  ty lk o  do r. 1 8 8 1 ...

M a u r i c e  P  r  i v a t  om aw ia w książce, 
w ydanej rów nież w r. 1930 głośny, zakończony 
o s ta tn io  p rzed  k ra tk a m i sądow em i s k a n d a l  
w y d a w n i c z y  „ G a z e t t e  d u  f r a n c 11. . .

Szerszy zakres m a  k s ią ż k a  P a w ł a  d e  
S u r y  d ‘A s p i e m o n t ,  p ro feso ra  d z ien n ik a r­
s tw a  n a  un iw ersy tecie  we F ry b u rg u  w Szw aj­
ca rji  p. t. L a  P r e s s e  a  t  r  a  v e r  s 1 e s a g e s  
(wyd. w P a ry ż u  w r. 19303. A utor a n a l i z u ­
j e  w niej p r a s ę  czterech k ra jó w : F r a n ­
c j i ,  N i e m i e c ,  A n  g 1 j i i S t a n ó w  Z j e d ­
n o c z o n y c h  A m eryki P ółnocnej zarów no 
w przeszłości,, ja k  i w dobie o b ec n e j. . .  Sąd 
a u to ra  o p rasie  w spółczesnej jest dość ostry, 
poniew aż w ym aga od niej „p o słan n ic tw a11, w y­
biegającego  poza ra m y  uczciw ego i sum ienne­
go po śred n ic tw a w rozpow szechn ian iu  infor- 
facyj i o p in j i . . .

Rów nież p ra s ie  w spółczesnej jes t pośw ię­
cona w y d an a  w P a ry ż u  w końcu  r. 1930 z d a­
tą  r. b. k s iążk a  zbiorow a k ilk u  publicystów  
i dzien ikarzy  fran cu sk ich  p. t. „L e J o  u  r- 
n a l i s m e  d 1 a  u  j o u  r  d 1 h  u  i“ ( D z i e n n i ­
k a r s t w o  d z i s i e j s z e )  (nakł. k s ięg arn i De- 
lag rav e‘a w ydaw nictw o p. t. „B ib lito theąue 
d lh is to ire  et de p o litiq u e“).

Są to  w ykłady, jak ie  w ygłosili Georges 
B o n r d o n ,  F ran ę is  D e 1 a  i s i, Pienre D e- 
n  o y e r ,  Leon G r o c ,  B. M i r k i n  e-G u e t z e -  
w i t s c h ,  Jean  P i  o t  i  S tefan  V a  1 o t ,  sek re­
ta rz  F. I. J. w College des Sciences Sociologi- 
ques od g ru d n ia  1929 r. do k w ie tn ia  1930 roku ,

w prow adzając w czyn m yśl s tw orzen ia  we 
F ran c ji ośrodka b ad ań  i stud jów  n ad  p rasą . 
Nie w szystk ie  jed n ak  rzeczy., zaw arte  w tej 
książce, s to ją  n a  w ysokości zadan ia . N iejedne­
go z au to rów  u n o sił najw idoczniej tem p era ­
m en t d z ien n ik a rsk i i w erw a iście g a llijsk a , 
w sk u tek  czego jes t tam  dużo niedopow iedzeń, 
opuszczeń i . . .  w ogól o braków , a  tak że  i n ie­
ścisłości. N ajw iększą zaś n ieścisłością  jest 
tw ierdzenie p. V alo ta  w przedm ow ie, że dopie­
ro  „w K olonji n a  „P ressie11, (m iędzynarodow ej 
w ystaw ie prasy) n aro d z iła  się w iedza o p ra ­
sie11 . . .  A u to r prezdm ow y i jednego z w y k ła­
dów (o e w o l u c j i  w s p ó ł c z e s n e j  d z i e n ­
n i k a  r  s t  w a) zaznacza copraw da ,że m a  n a  
m yśli n au k ę  o p rasie , jak o  o fenom enie socjo­
logicznym , lecz u w ag a  t a  bynajm niej n ie  jest 
k o re k tą  jego tw ierd zen ia  zasadniczego, ponie­
waż i z teg u  p u n k tu  w idzen ia  s ta ra n o  się prze­
p row adzać b a d a n ia  p rasow e p rzed  5 zgórą 
ćw ierćw ieczam i, w ykazu jąc „korzyści i szko­
dy11 sp raw ian e  przez gazety  w życiu publicz- 
nem  . . .

M imo to  k s iążk a  ta  je s t bardzo  ciekaw a, ja ­
ko w yraz op in ji p rzedstaw icieli p ra sy  fra n ­
cuskiej n a  p ra sę  . . .

K siążka ta  u zu p e łn ia  w znacznym  sto p n iu  
cały  szereg w ydanych  pozatem  w ciągu  k ilk u  
la t o sta tn ich  książek  fran cu sk ich  o p rasie , czy 
to  zb io row ych: „d u  J o u r n a l i s m e 11 (nakł. 
w ydaw nictw a „Spes11) lub L. B e t  h  1 e e m ‘a 
p. t, „ L a  P r e s s  e11 (nakł. w yd aw n ic tw a „Re- 
vue des L ec tu res11), lub  A ndre B i 1 ly‘ego i Jean  
P i o t ‘a  p. t. „L e M o n d e  d e s  J o u r n a u  x“ 
(o p ra s ie  w spółczesnej fran cu sk ie j), czy też in ­
dyw idualnych  R oberta  de J o u  v e ri e l‘a  (L a  
r e p u b l i ą u e  d e s  c a m a r a d e s  i L e  
J o u r n a l i s m e  e n  20  1 e ę o n  s), lub S tefana 
L a u s a n n  e‘a  („S a  M a j a s t e  l a  p r e s s  e11) 
oraz p o m ija jąc  in n e , k s iążk i: Ant. UlemieM 
p. t. „L e q u  a  t r  i e m  e p o  u  v o i r :  1 a  p  r  e s- 
s e11 („C z w a r t a  p o t ę g a  — p r a s a ) ,  obrazu­
jącej b ard zo  p o p u larn ie , zupełn ie feljetonow o, 
zbyt pobieżnie, rozwój i w pływ  p ra s y .

Feljetonow ość w tra k to w a n iu  zagadn ień  p ra ­
sowych je s t rzu ca jącą  się w oczy cechą książek  
fran cu sk ich  z tej dziedziny, cechą d o d a tn ią  n ie ­
w ątp liw ie  pod w zględem  artystycznego  u jęc ia  
przedm iotu , lecz u jem n ą, ho o d su w ającą  n ieraz  
n a  p la n  dalszy d la  p ięknego  n ie raz  frazesu  n a u ­
kowe trak to w a n ie  tego przedm iotu .

U m iejętne połączenie rzeczow ego n aukow e­
go trak to w a n ia  p rzedm io tu  z arty stycznem  fe- 
ljetonow em  ujęciem  jego, p rzed staw ia  w ydana 
w r. 1929 k s i ę g a  j u b i l e u s z o w a  znanego  
pow szechnie m iesięczn ika „ R e v u e  d e s  
d e u  x m o n  d e s“, o b ra zu jąca  n a  tle  dziejów  
tego w ydaw nictw a „sto la t życia fran cu sk ieg o 11. 

* * *

Z najnow szej l i t e r a t u r y  a n g i e l s k i e j  
o p r a s i e  zanotow ać m ożna k siążk i: A. S u r -  
v e y ‘a  — „The B ritish  P re ss11 (p rasa  b ry ty jska)
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(wyd. w L ondynie  w r. 1929), oraz ż y c i o r y s  
N o r  t  h  c 1 i f f e‘a  (wyd. w L ondynie w r. 1930).

Rów nież po ang ie lsku1, lecz n ie  w A nglji, 
a  w A m eryce, jak o  p r a c a  a m e r y k a ń s k ą ,  
w yszła w r. 1929 w ielka  księg a  S. L o c k w o o d  
W i l l i a m s  B. J. p. t. „ T w e n t y  Y e a r  s o f 
E d u c a t i o n  f o r  J o u r n a l i s  m “ (D w a- 
d z i e ś c i a  l a t  w y k s z t a ł c e n i a  w d z i e n ­
n i k a r s t w i e ) .  Jest to  k siążk a  ob razu jąca  
rozw ój szkoły d z ien n ik a rsk ie j n a  k o lum bijsk im  
un iw ersy tec ie  i św iadcząca o dość wzm ożonej 
dzia ła lnośc i w ydaw niczej am ery k ań sk ie j w 
dziedzinie przyczynków  do dziejów  i s tan u  
obecnego p ra sy  n a  d rug iej pó łkuli. D ziałalność 
ta  w yraża  się w całym  szeregu sta ły ch  p ub lika- 
eyj> w ydaw anych  przez różne o śro d k i/p o d o b n e  
do szko‘y m issu ry jsk ie j w K o lu m b ji. . .  Z obra­
zow anie jed n ak  w najogó ln iejszych  zarysach  
poczynań  am ery k ań sk ich  w tej dziedzinie w y ­
m ag a  specja lnego  za jęcia  się n iem i, wobec cze­
go odłożyć je  należy  d o  osobnego a rty k u łu .

Ruch bibljograficzny 
księgarzy niemieckich

W obec naprężonych  ekonom icznie s to su n ­
ków  w N iem czech, k tó re  d a ją  się do tk liw ie  od­
czuw ać rów nież k sięg a rs tw u  niem ieckiem u, 
w y stąp iła  c e n tra ln a  o rg an izac ja  n iem ieckich  
księgarzy  „B órsenvere in“ w L ipsku  z zam ia­
rem , k tó ry  by był doniosłym  czynnik iem  d la  
dalszego rozw oju lite ra tu ry  i k u ltu ry  n iem iec­
kiej. K rótko przed  w ybuchem  w ojny św ia to ­
wej u fundow ał „Bórsem verein“ książn icę n ie­
m iecką. In s ty tu c ja  rzeczona zm ierza do tego, 
ażeby w szystk ie  od 1913 ro k u  w języku n ie­
m ieck im  w ydane dzieła zbierać i przechow y­
wać d la  potrzeb naukow ych  w spółczesnych 
i p rzyszłych  pokoleń. Już przy  sam em  założe­
n iu  k siążn icy  n iem ieck iej p rzyśw ieca ł zw iąz­
kow i k s ięg arsk iem u  zam ia r w y d an ia  zupełnej 
b ib ljog rafji l i te ra tu ry  n iem ieckiej. M yśl ta 
obecnie m a  być zam ien iona w czyn.

O rgan fachow y księgarzy  n iem ieck ich  „Bór- 
sen b la tt"  donosi, że cały zarząd  stow arzysze­
n ia  k sięgarsk iego  ,,B orsenverein der deutschen  
B uchhandleir" w L ipsku  zab ie ra  się do sporzą­
dzen ia  narodow ej b ib ljog rafji n iem ieck ie j. Dzie­
ło to  m a  się ukazać w dw u podzielonych se- 
rjach . S e rja  A w zasadzie będzie dalszym  cią­
giem  w ydaw anego dotychczas „Tygodniow ego 
sp isu  wyszłych, w d ru k u  i przygotow yw anych 
now ości n iem ieckiego  h an d lu  księgarsk iego". 
S erja  B m a  podaw ać w szelkie dzieła  w ychodzą­
ce poza  h an d lem  księg arsk im , a  m ianow icie  
urzędow e p u b lik ac je  rzeszy  n iem ieck ie j, w ładz 
a u s tr ja c k ich  i jak ich k o lw iek  in n y ch  urzędów  
n a  obszarach  posługu jących  się językiem  n ie ­
m ieckim . D alej w se rji tej p ub likow ane będą 
w szystk ie  w języku  n iem ieck im  w ychodzące 
p ism a  szkolne i  u n iw ersy teck ie  w k ra ju  i  z a ­
g ran icą , p ism a  n iem ieck ich  stow arzyszeń, spó­
łek i zw iązków , p rzedsięb io rstw  przem ysło­
wych i hand low ych , jak o  też dzieła fam ilijn e  
i hi s to r  je  rodow e oraz d ru k i p ry w a tn e  i t. p. 
D la tej se r ji n iem ieckiej b ib ljog rafji narodow ej 
będzie w ydaw any  spis półm iesięćzny.

O pracow anie b ib ljog rafji pow ierzone zosta­
ło K siążnicy  N iem ieckiej (D eutsche B ucherei).

W ko łach  n iem ieck ich  p an u je  p rzekonanie, że 
sporządzenie n iem ieck ie j narodow ej b ib ljografji 
odda pow ażne u słu g i w iedzy n iem ieckiej.

Z chwili bieżącej
Nowy organ P. A. T. Dnia 17. 1. 31 r. w ydala 

Agencja Urzędowa P. A. T. jednodniówkę p. t. 
„Dzień Polskiej Agencji Telegraficznej" form atu 
dużego dziennika o 12-tu stronicach, w celu poinfor­
mowania. swych klientów  i abonentów, jak  szeroki 
zakres działalności inform acyjnej prowadzi ta  in ­
sty tucja  państw ow a i w  jak i sposób inform uje p ra ­
sę. Jednodniów ka przekonywuje, że państw o nie 
tylko jest w ielkim  przedsiębiorcą, finansistą, wy­
dawcą, lecz i  poważnym  inform atorem  ogólnym, po­
litycznym, gospodarczym, giełdowym, ku ltu ra lnym  
i sportowym, że zajm uje się działalnością ogłosze­
niową, filmową, fotograficzną, o tendencjach stałego 
rozszerzania się na wszystkie dziedziny.

N agroda lite racka  Krakowa. Miasto Kraków u sta ­
nowiło nagrodę literacką w kwocie 1000 zt. Będzie 
ona wypłacona po raz pierwszy przed 15 m arca b. r.

Rozmaitości
Szkoła reklam y. N iewątpliwie należy rek lam a 

do sztuki życiowej, jeżeli m a ona być skuteczną. 
Zareklam ow ać dany artyku ł w odpowiednim sezo­
nie, nadać odpowiedniej formy, podpatrzeć w rażli­
wość psychologiczną odbiorcy, oto pewne: wytyczne 
dla skutecznej reklam y. Porów nyw anie sposobów 
reklam y, które tra fia ją  na reakcję z jednej strony 
z reklam ą, k tóra  nie wyw iera żadnego wpływń, jest 
dobrą życiową szkołą dla każdego kupca. Dużą 
korzyść odnieść m ożna z dobrze urządzonych wy- 
s aw krajowych- tern więcej, jeśli znaleźć można 
tam  działy branżowe dobrze obesłane,

Ingo m arca rb. nastąp i otwarcie targów  lipskich, 
na których znajdzie się ca. 1 200 wystawców z b ran ­
ży papierniczej; przyborów biurowych, reklam y 
oraz wyrobów papierniczych. Dla zwiedzających 
przedstaw iać będą one niechybnie duże zaintereso­
wanie. Przy sposobności warto nadm ienić, iż w Lip­
sku znajduje się również ciekawe m uzeum  sztuki 
d rukarsk iej, które przy  okazji w arto również zwie­
dzić z n iem ałą korzyścią.

Nowa nagroda literacka. Do liczby istniejących 
u nas nagród literackich, przybyła nowa, mianowicie 
t, zw. „Nagroda Młodych". Ma ona na. ceilu wyróżnie­
nie takiego pisarza, o .niewątpliwych zasługach, k tó­
ry  z jakichkolw iek względów pom inięty ztostał do­
tychczas przez istn iejące nagrody literack ie . Nagi’o- 
da Młodych będzie przyznana, w grudniu  każdego 
roku, jednem u z najbardziej u talentow anych pisarzy. 
W skład sądiu „Nagrody Młodych-- weszli1 pp.: Lucjan 
Andrć, Jan  Brzechwa,, Jerzy Brzęcz,kowski, Edw. Ko- 
zikowski, A rtu r Bredski i S tanisław  Mar ja  Galiński. 
W ub. roku  „Nagroda. Młodych" przyznana została 
Bolesławowi Leśmianowi, autorow i „Sadu rozsta j­
nego/ i „Łąki--.

Z p rasy  zagranicznej. W ydawnictwo angielskie­
go fachowego czasopism a drukarskiego „B ritish Prin- 
ie r“, wychodzącego miesięcznie, zam ieniło się 
w spółkę z ograniczoną poręką. K apitał spółki wy­
nosi 10.000 funtów  szterlingów. Nowe ubikacje h an ­
dlowe rzeczonego w ydaw nictw a znajdują  się w Lon­
dynie S. W. 1, Cockspur S treet 2—4. H. W hetton po­
zostaje nadial redaktorem  czasopism a; czasopismo 
drukują , jak  dotychczas Raithby, Lawrence & Ca 
w Leicester.

W Paryżu wychodzi nowy tygodnik „Je /u is  
surtou t" (Jestem  wszędzie).

W Szczecinie wychodzi nowy m iesięcznik ,Der 
Inform ator", który dostarczany bywa wszelkim w ła­
ścicielom pom ieszkań na życzenie bezpłatnie.
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Położenie branży papierniczej 
w roku 1930

N a sk u tek  okó ln ika  Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej nadesłanego  do Stów. P olsk . K up­
ców P ap iern iczych  w P oznan iu , og łaszam y ni- 
n iejszem  uw agi sek re ta rz a  powyższego S tow a­
rzyszen ia  p. Gzosnowiskiego n a  tem a t poło­
żen ia  h an d lu  b ran ży  p ap i e r n i c zo-pi śm i enni c z e j 
w  ro k u  1930.

P l a n  s p r  a w o z d a n i a 
z s y t u a c j i  g o s p o d ą r c  z e j r. 1930 w . h a n d l  u.

1. Ogólny obraz kon iunk tu ry  w danej gałęzi 
handlu.

2. Zmiany, jakie zaszły w ciągu roku 1930 w sto­
sunku obrotów artyku łam i zagranicznem i do 
obrotów krajow ych w danej gałęzi handlu  
i powody tych zmian. Tendencje w imporcie 
i eksporcie.

3. K ształtowanie się cen na artyku ły  krajow e 
i zagraniczne w ciągu roku 1930 (ustalenie się 
cen, tendencja zwyżkowa lub zniżkowa,).

Ł  Stwierdzenie, czy w stanie składów tow aro­
wych zaszły w ciągu roku 1930 jak ieś ch arak ­
terystyczne zm iany (n. p. nadm ierny wzrost 
składów, pogorszenie się asortym entu  i t. p.)

5. C harak terystyka w arunków  płatności, ofia­
row anych w r. 1930 przez dostawców (np. fa ­
brykantów  krajowych,, hurtow ników , dostaw ­
ców zagranicznych itp. w porów naniu z ro ­
kiem/ ubiegłym, zm iany w w arunkach regu la ­
cji gotówkowej i kredytow ej i t. p.).

(i. W arunki płatności, jakie były podstaw ą tranz- 
akcyj z odbiorcami.

7 .  W ypłacalność odbiorców (w hand lu  hurtow ym  
— wpływ na tę wypłacalność ugód, nadzorów 
sądowych, upadłości) rozm iary protestów, pro­
longata.

8. W ypłacalność w łasna danej gałęzi handlu  wo­
bec dostawców.

9. Stwierdzenie, czy w organizacji hand lu  (meto­
dy sprzedaży i t. p.) rok 1930 zaznaczył się po­
stępem  w damej gałęzi handlu  i w czem po­
stęp ten  się wyrażał.

10. W ażniejsze um owy i porozum ienia branżowe 
(czy istniały, czego dotyczyły i jak funkcjono­
wały).

11. Uwagi różne (np.: wpływ zarządzeń rządowych 
i ustawodawczych w ydanych w roku 1930 na 
sytuację danej gałęzi hand lu ; widoki na przy­
szłość dane j gałęzi1 hand lu  i t. p.)

H a n d e l  b r a n ż y  p a p i e r n i c z o -  
p i ś m i e n n i c z e j  w  r o k u  1 9 3 0 .

1. Rok ubieg ły  był okresem  n a jcz a rn ie j­
szym  naszej b ranży . Jeszcze żaden rok  poprze­
d n i n ie okazał się ta k  k a ta s tro fa ln y m , jak  w ła ­
śn ie  m in iony  rok, k tó ry  nasze kupiectw o cofnął 
o jaikie pięć la t p racy  tw órczej. T rzeba zau w a­
żyć, że b ra n ża  n a sz a  poczyniła  w ła tach  poprze­
dnich  dość duże. postępy gospodarcze i o rg an i­
zacyjne. W ykazyw ało  to  nasze życie o rgan iza­
cyjne około zw iązków  branżow ych i szczegól­
nie n a  te ren ie  p o zn ań sk im  sk u p ia jące  się w S to­
w arzyszen iu . P o lsk ich  Kupców Papiern iczych . 
Ż adne stow arzyszen ie branżow e nie p raco w ała  
ta k  żyw otnie i  ty le  n ie  w ykazyw ało  in ic ja tyw y  
n a  zew nątrz i w gronie sw ych członków , co n a ­

sze, czego dowodem  reg u la rn e  zeb ran ia  pod 
przew odnictw em  swego p rezesa , sen io ra  p ap ie r­
n ic tw a  poznańskiego . Nasze ob rady  prow adzono 
n a  dość w ysokim  poziom ie, za in teresow anie  
sp raw am i b ranżow em i było w ielk ie  i ja k  w ża- 
dinem S tow arzyszeniu , p raco w ali w  naszem  
gronie detaliścd, h u rto w n icy  i fab ry k an c i. Że 
in te re sy  tych  trzech  g ru p  s ta ły  i  s to ją  zawsze 
n a  przeciw ległych b iegunach , n ie u leg a  kw e- 
stji, jednakow oż łączyły  się i stanow iły  dość 
zgrane ;i h a rm o n ijn e  koło bez sk ra jn y ch  dyso­
nansów . Zależy to  w iele od k iero w n ic tw a w Za­
rządzie  oraz od poziom u kupców  nasze j b ranży. 
Z a to  p an u jąc y  k ryzys od liipca uh. ro k u  w za­
s tra sza jący  sposób niszczył, nadw yrężał p la­
cówki, zw ichnął rów now agę w ielu  kupcom . Kto 
nie dość e lastyczn ie  zastosow yw ał sw e zakupy  
i sp ła ty  do p an u jący ch  n iedom agali, odczu­
w ał odrazu  cały c iężar k ryzysu  n a  w łasnej 
skórze. Do tak ich  przejść n ie  było przyzw ycza­
jone nasze m łode kup iectw o  i d latego  N iem cy 
rozpoczęły w ykorzystyw ać przez sw ą  ekspozy­
tu rę  g d ań sk ą  tru d n o śc i kupców  polskich. Je ­
dnakow oż nadzw yczajnym  tra fem  i co n a  pol­
sk ie  s to su n k i je s t fenom enem , w ładze celne 
z w łasnej In ic ja ty w y  p rzeszły  do ofensyw y i za­
blokow ały n a  podstaw ie zakazu  w wozu to w a­
rów  n iem ieck ich  dopływ  ty ch  tow arów . Nie 
obyło się p rzy tem  bez pow ażnych  s tra t ,  bo 
u rząd  celny rek w iro w ał u  polsk iego  kupca, i za­
b iera ł tow ar, k tó ry  te n  sam  u rząd  celny do 
k ra ju  w puszczał. D opiero delegacje z ra m ie n ia  
naszego S tow arzyszen ia spraw ę znów u reg u lo ­
w ały  i zaprow adziły  znośne stosunk i. Koszty 
te j akc ji p łac ił po lsk i kupiec, co razem  z wiel- 
k iem  opodatkow aniem  i św iadczen iam i so c ja l­
ne,mi gnębiło  k u p iec tw o  i ru jn o w ało  jednostk i.

Że miiimo w szystko k up iec  p ap ie rn ik  w w a­
ru n k a c h  tak ich  do tąd  ostać się m ógł, p rzypisać 
należy  jego zdolności zastosow ania się i n ie 
odd aw an ia  się n astro jo m  pesym istycznym . 
Z u znan iem  stw ierdzić  należy , że żad n a  p o w a­
żna firm a  naszej b ranży , o w yrobionej etyce 
kup ieck ie j, sy tu ac ji obecnej nie w ykorzysta ła  
i n ie dopuszczała  do w ygodnych nadzorów  
i ugód. J a k  już n ad m ien iłem , c h a ra k te r  k u p ca  
p a p ie rn ik a  je s t n astaw io n y  do bardzo  m ozolnej 
egzystencji, gdyż Obroty są  n isk ie , a  zyski m i­
n im alne. P rzy  w ielk im  n ak ład z ie  gotów kow ym  
d la  zaaso rto w an ia  m agazynu , z n a tu ry  rzeczy 
każdy  p a p ie rn ik  m usi p iln ie  baczyć, by  u trz y ­
m ał s ię  n a  pow ierzchni, d latego  m a  w yrobiony 
ch a ra k te r  i w in te re s  swój w k ład a  m ak sy m u m  
energji.

2. M ówiąc o im porcie należy  podkreślić 
objaw  dod atn i n a  rzecz k lien te li i wogóle h a n ­
d lu  ziem  zachodnich. N auczyliśm y się cenić 
w yroby w łasne, a le  i rów nocześn ie podnieść n a ­
leży także w zorow ą jakość fab rykatów  k ra jo ­
wych. Oczywiście duże zasługi tego  s ta n u  rz e ­
czy m a  kupiectw o, k tó re  będąc reg u la to rem  po­
m iędzy fab ry k an tem  a  konsum en tem  pokazało, 
że dorosło sw em u zadan iu , p o trafiąc  przepro-
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w adzić z jednej s tro n y  życzenia swej k lien te li 
u  fab rykan tów , ja k  rów nież p ersw ad u jąc  k u ­
pu jącym , że ty lk o  w yrób k ra jo w y  d aje  pełne 
zadow olenie. Z atem  w szystk ie a r ty k u ły  pa- 
pierniczo-piśm ieinne w y rab ia  się bez w y ją tku  
w k ra ju , z su row ca czysto k ra jow ego  i b ran ża  
n asza  uchodzi jak o  100% b ra n ża  w yrobów pol­
skich . Jedynym  a rty k u łem  są „w ieczne pióra", 
k tórych  pom im o u silnych  n a leg ań  ze strony  
S tow arzyszen ia  P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  
do tąd  w kra 'ju  się n ie  w yrabia. N a apel p ap ie r­
n ików  w tej k w e stji palącej odezw ała się firm a 
W asilew ski, k tó ra  p rzy rzek ła  złote p ió ra  fab ry ­
kow ać, lecz n ie s te ty  do dziś u czy n iła  ty lko m a­
ły początek  z p iórem  szkol nem  ii na, tern  zaprze­
sta ła , A wiedzieć trzeba, że „w ieczne pióro" to 
dość rozpow szechniony a r ty k u ł i  n ie m a  czło­
w iek a  k u ltu ra ln eg o  w  Polsce, k tó ryby  go nie 
posiadał. W  tym  k ie ru n k u  zatem  należy  p o p ra ­
cować i  zw racać naszym  fab ry k an to m  n a  iten 
a r ty k u ł sp ec ja ln ą  uw agę. E k sp o rt nasz, o ile 
stw ierdzić  m ożna, jes t żądny, lecz jes t nadzie ja , 
że n ad w y żk a p rodukc ji, k tó ra  się Obecnie o k a­
zuje, w yprow adzi nasz to w ar n a  ry n ek  am ery ­
k ań sk i. Co do im p o rtu  z zagran icy , to  n as tąp ił 
w ielk i k ro k  k u  nap raw ie , gdyż tow ary  zag ra­
niczne n ie  zn a jd u ją  p raw ie  żadnego popytu, 
tem w ięcej, że p o lsk i to w ar jes t dobry  i  tańszy.

3. W  sp raw ie  cen nic się n ie  zm ieniło. 
B ran ża  n asza  p ra c u je  ocl sam ego początku  
z n a jn iż szą  k a lk u lac ją , d latego n a  raz ie  b ra k  
p odstaw  do zn iżk i cen. W ykazałem , że w a ru n ­
k i  p racy  są  bardzo  ostre, i to  zarów no w prze­
m yśle i  kupiectw ie .

4. P om im o k ry zy su  n ie  oczekujem y pow aż­
n iejszych  zm ian  pod w zględem  ilości fabryk, 
h u rto w n i i sklepów.

5. W a ru n k i p ła tn o śc i dostaw com  były bez 
zm ian  pow ażnych, jedyn ie  n a s tąp iło  pogorsze­
n ie  spow odow ane n ad m ia rem  obciążeń zak ła ­
dów fabrycznych. W a ru n k i jeszcze znośne, po­
m im o  kryzysu .

6. W a ru n k i p ła tn o śc i odbiorców  pozostały 
n a  te j sam ej podstaw ie  co daw niej, lecz zasto­
sow ano jak  n a jd a le j idące ostrożności p rzy  
u d zie lan iu  k red y tu , k tó ry  d o tąd  za łatw o udzie­
lano. A tm osfera  ta  się znacznie oczyściła i du ­
żo n iepew nych k lien tów  odeszło.

7. J a k  w ykazałem , s ta n  je s t jeszcze znośny. 
W ypłacalność m ocno u c ie rp ia ła  u  jednostek  
słabszych i tak ich  bez etyk i kup ieck ie j, dwie 
firm y  popad ły  w tru d n o śc i, jed n a  z n ich  „akor- 
dow ała", a  d ru g a  ogłosiła  k o n k u rs . Dwie d a l­
sze firm y  się chw ieją , lecz je s t nadzie ja , że da 
się je u trzy m ać  tem  bardzie j, że b ra k  ich odczu­
łoby s ię  boleśnie.

8. Część k u p iec tw a reg u lu je  swe ra c h u n k i 
jak  dotąd, s łabsi k o rzy sta ją  z k red y tu  trzech  
do sześciu m iesięcy.

9 J a k  zaznaczyłem  n a  w stępie, hand low o 
cofnęliśm y się pow ażnie, przyczyny wyjaśniłfem 
p an u jący m  kryzysem  i św iadczen iam i pań- 
stw ow em i.

10. W szelka in ic ja ty w a  s tan ę ła  n a  m ar­
tw ym  p u n k cie  i kup iectw o  je s t zadowolone, że 
u trzy m ało  się chociażby n a  obecnym  poziom ie, 
co w ty ch  k ry tycznych  czasach uw ażać m ożna 
za w ielk i p lus. D la b ra k u  k a p ita łu  żadnych no­
w ych p laców ek n ie  tw orzy  się.

.11. P rzy  p an u jący m  system ie p o d atk o w y m , 
w idoki n a  lepsze w naszej b ranży  są bardzo 
słabe. O ile  ś ru b a  podatkow a oraz św iadczenia 
socjalne zostaną zniżone, polepszenie napew no  
n as tą p i i  k ryzys m in ie  rów nież p rędko  jak  
przyszedł. O ile  s tw ierdz ić  m am y, ja k i w pływ  
w yw iera  zarządzenie rządow e, to  p rzy jrzy jm y 
się poczynaniom  oddziału  B an k u  G ospodar­
s tw a K rajow ego w P oznan iu , ja k  on p o jm u je  
swe stanow isko  w p ań stw ie  po lsk iem  w zak re­
sie p o p ie ran ia  polskości i  k ie ro w an ia  się zasa­
dą p o słu g iw an ia  się to w aram i polskiem i.

Po  o k u p an tach  n iem ieckich  pozostała  n a  
g ru n c ie  B an k u  G ospodarstw a K rajow ego firm a 
obca, k tó re j w łaściciele m ieszk a ją  za g ran icą . 
Otóż f irm a  ta  i  za czasów polsk ich  w ykorzystu ­
jąc  m entalność  polską, op iera jąc  się n a  zyskach 
z dostaw  do in s ty tu cy j państw ow ych, tak że  
i  d la  B an k u  G ospodarstw a K rajow ego — pobu­
dow ała  przed 3 la ty  w ielką  fabrykę w yrobów  
papierow ych. F ak tem  jest dow iedzionym , że 
firm a  ta  prow adzi w yłącznie ty lk o  niem iecko- 
g d ań sk ie  w yroby i sto su n ek  do wyrobów p o l­
sk ich  jes t w p ro s t w rogi, czego najlepszym  do­
wodem, że w ystaw y  tej firm y  sk ład a ją  się w y­
łącznie z w yrobów  g d ańsk ich  i  n iem ieckich . Na 
do m iar złego p o stan o w iła  d y rek c ja  B an k u  Go­
sp o d arstw a  K rajow ego n a  w ydzierżaw ienie 
frontow ego lo k alu  handlow ego od 1 lutego, tak  
że te raz  pod p a tro n a tem  B an k u  G ospodarstw a 
K rajow ego i  w  jej sąsiedz tw ie zagnieździ się już  
n a  dobre zag ran iczn a  firm a, k tó ra  w ypierać 
będzie to w ar polsk i. W iadom em  jest, że f irm a  
rzeczona lo k alu  w P o zn an iu  n ie  o trzym ałaby  
ze względów so lidarności e lem en tu  polskiego, 
za,to podziw iać trzeba odw agę d y rek c ji B an k u  
G ospodarstw a K rajowego. Naco i poco żąd ają  
Izby P rzem ysłow o-H andlow e oraz M in iste r­
stw o P rzem y słu  i H an d lu  ścisłych rap o rtó w
0 postępach  polskości w dziedzinie h an d lu
1 p rzem ysłu , jeśli te sam e organa państw ow e 
gnębią w ytw órczość po lską i  zezw alają n a  są­
siadow an ie  i patro n o w an ie  firm om  obcym.
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Zecerdu maszynocayclt
(linotypistów)

władających bezbłędnie językiem polskim 
i niemieckim^ poszukuje się od zaraz. 
Reflektujemy tylko na siły pierwszorzę­
dne, biegłe tak  w zestawie maszynowym, 

jak i ręcznym.

Drukarnia Gdańska To w. Akc.
Gdańsk, Stadtgebiet 12.

nr. 16

A{ F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ ^ K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U T O T Y PIE
T E L . 3811 ■ ^T R Ó JB A R W N E

Kilki wikwalliffl
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów  
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i Pokr. 
Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

„ E X C E L S IO R ”

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE 
w GDAŃSKU

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

ESKI DRUKARSKIE
iiiiiiiimmiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii»

p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

Kierownik
techniczny na stanowi­
sku w 34 roku życia, obrotny 
doświadczony organizator 
i kalkulator zmieni posadę 
Chlubne świadectwa pier- 
wszorzędn. firm. Łask. of. 
pod „Mistrz", pod nr. 5 g.

Zecer-składacz nut
w średnim wieku, poszu­
kuje posady. Miejscowość 
obojętna O ferty do „Prze­
glądu G rat." pod nr. 10 g.

Zecer ręczny
z dobremi świadectwami 
obeznany w wszelkich pra­
cach drukarskich poszukuje 
posady Łask zgłoszenia do 
„Przegl G raf." pod nr. Iż g .

Składacz ręczny
obecnie w bardzo krytyćz- 
nem położeniu, szuka ja­
kiejkolwiek posady stałej 
lub na kilka godzin dzien­
nie. Zgłoszenia do A dm i­
nistracji „Przeglądu G raf." 
pod nr. 8 g.

Linotypista
poszukuje posady Łaskawe 
zgłosz. uprasza do „Prze­
glądu G ra t"  pod nr l i g

Maszynista
młodszy, bardzo biegły przy 
maszynach: rotacyjnej, pos- 
piesznei i tygl i, posz posa­
dy Of. „Przegl G raf." i4 g

Drukarz - maszynista
poszukuje posady. Aleks. 

- Lewandowski, Bydgoszcz, 
Błonia 22. [9 g.

Introligator
ukończył służbę wojskową, 
szuka posady O ierty upr. 
L Musielak. Poznań, Wały 
Jana 12 [13 g.

Fachowiec
rutynowany obejmie kie­
rownicze stanowisko
w zakł litograticznem Jako 
dawniejszy włas. zakł sto­
ję na wys. poziom wszelkiem 
wymagań tak  techn. jak i 
organizac. Łask. of. pod 6 g.
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Ofsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Hurtownia Drukarskal


